
A B C  R A D J O W E d o d a te k  ty g o d n io w y

Czy radjo optycziPt mesie zagładę
Zapyiany  o te lew izję w ynalaz­

ca rad ja , M arconi, odpow iedział: 
—  Ja w o lę  rad jo  ,. W ysoko ce- 

r.ię głos ludzki, jako ten środek  
porozum iewania się pomiędzy so­
bą, który jest w y łączną w łaściw o­
ścią ludzkości. W idzieć  jest dane 
także zwierzętom , porozum iewać  
s,ę głosem  artykułowanym  nam  
tylko...

w i d o w i s k o m ,  t e a t r o m ,  k i n o m  i p r a s i e ?

beciue jak ieś ultra -  krótkie fa le , 
„m ikrony", któro m ają  w łaśn ie  w  
te lew izji odegrać w ażną rolę, a  z 
całego św iata  docnodza coraz 
'iczm ejsze w ieści o próbach i o- 
siągnięeiach w  dziedzinie rad ja  
optycznego.

Japończycy n ada ją  telew izyjne  
obrazy z g ry  w  baseball. Sowiety 
pro jektu ją regu larne  audycje  
dziennika ilustrow anego, N iem cy  
m ają nadaw ać norm alne p rogra ­
my kinowe, to samo pro jektu ją  
Stany Zjednoczone, rad jo fon ja  
angielska zapow iada na koniec b. 
r. -‘egu iarne p ragram y te lew izyj­
ne z operetkami, rew jam i, furna­
mi, sztukami teatralnem i, w yda­
rzeniami sportowem i i polityczne­
mu W  Czechosłowacji powstaje  
„C en tra la  T e lew iz ji”, łącząca w  
sobie wszystkie czechosłowackie  
instytucje telewizyjne, a w e  F ran  
cji F a m  P . T . T . urucham ia sta­
cję nadaw czą te lew izy jna i t. d. 
i t. d.

W szędzie przem ysł przygotowu­
je  s i f  dc w ytw arzan ia  specja l­
nych aparatów  odbiorczych aku­
styczno -  optycznych.

W  przew idyw aniu  „tłoku w  e- 
terze" ju ż  rok temu dokonano na­
w et podziału  fa ł poniżej 10 m. 
długości, na których nadaje się 
telewizję. Osobne zakresy prze­
znaczono dia doświadczeń, te lew i­
z ji publicznej, am atoróv7 i t. p 
Pow sta ł M iędzynarodowy Kom i­
tet d la  Telew iz ji.

W  Polsce o telew izji jakoś ci- 
cn o .'N a sza  rad jo fon ja , zw łaszcza  
pod względem  ilości słuchaczów7-, 
dopiero zaczyna nabierać rozpę­
du, w ięc nadchodząca era rad jo -

w iz ji zastaje nas mocno spóźnio­
nych. Jak egzotyczna ba jka  brzmi 
dla nas przypuszczenie Radio  
Md*gazine, że postępy w  dziedzi­
nie te lew izji bęoą szły niesłycha­
nie szybko i że spow odują w ięk­
szy przew rót w  życiu naszem, a- 
nizeli którykolwiek z dotychcza­
sowych wynalazków . Radio M aga- 
zine podkreśla, ie  dziennikarze

A le  ten sam M arconi bada o-^ zdają  się nie orjentować, że tele­
w iz ja  silnie zagraża istnieniu  
prasy. Jaki cel będą m iały druko­

wane w  prasie depesze i ilustra ­
cje, które już w7szyscy będą znali 
za pośrednictwem  telew izji?  Już 
obecnie większość dzienników  
bezwuednie przygotowuje tę ewo­
lucję, zastępując coraz w ięcej 
tekstów —  ilustracjam i. A uto i 
artykułu C. Vauteł przewiduje, że 
z zagłady  ocaleją  w  przyszłości 
jedynie najpow ażniejsze dzienni­
ki, drukujące rzeczowe artyku ł}, 
o ile przyszłe pokolenie wogóle  
zechce jeszcze cośkolwiek czytać

L ISTY  DO REDAKCJI

G łos upośledzonej Ł o d z
W. związku z naszym zeszłoty- 

godniowym  odcinkiem „Z tygo­
dnia” w  sprawne rozgłośn, łódz­
kiej otrzym ujem y od jednego z na

cy nieprzygotowanych, muszą w y­
paść blado. Przykzi mi było czytać 
krytykę o audycji 3 id z kiej poświęco­
nej czopenoiri, ale jednocześnie przy 
znaję, że audycja ta stała na bardzo

szych czytelników z Łodzi, p. W a niskim poziomie i przypominała a-
wrzonowskiego, następujące uwa  

g i:
Przed czterema laty, spędzając la­

to w Zakopanem, poznałem na jednej 
z wycieczek młodą nauczymelky z 
Poznania, osobę inteligentną. Która 
dowiedziawszy się, że jestem łodzia­
ninem zagadnęła mnie: „To pan z

matorski prowincjonalny teatr na 
występach w wielkiem miejcie. Za tę 
audycję należała się istotnie taka, a 
nie inna ocena.

O co innego jednak wołam Niech 
„Polskie Radjo”  częściej dopuszcza 
do mikrofonu Łódź, niech rozpuduje 
stację do rozmiarów wystarczają­
cych choćby dla najskromniejszych

Łodzi ?...? — „Tak”. —  P  o ó j5 b audycyj, niech stworzy choćby szczu-
. ,lecz stały, personel artystyczny, 

który przez częstize niż dotychczas 
występy przed mikrofonem wyszko­
liłby się i uniknęlibyśmy tak kompro 
mitujących audycyj, a co zatem idzie 
i reetnzyj —  a Łódź (stacja radjo- 
wal zyskałaby -na opinji.

H U M O P .  R A D I O W Y

Dioaonea w epoce radja.

w mieście tem jesr sporo fabryk 
włókienniczych, :zy to prawJa? 
N.ech mi pan coś opow ie o Łodzi” .

Takie zdanie można usłyszeć z ust 
osoby inteligentnej, która sicie wie­
dzę wśród przyszłych obywateli pol­
skich... Nie należy jednak mieć do 
niej pretensyj. Winę należy- przypi­
sać bezwzględnie czynnikom ofbjaś- 
nvm, które nie dbając same o Łódź, 
nie starają sie stworzyć miastu znoś 
nych warunków bytu.

Łódź jest upośledzona pod każdym 
względem. Niema dziedziny, w kto- 
rejby była traktowana na równi z 
innemi, nawet dużo mniejszem , mir 
stami. Efekt macoszego traktowanie 
Łodzi jest ten, że nie ma tu karmi i za 
cji, wudoeiagów, porzadnvob bruków, 
budvnku teatralnego i 1 d.

Z breglem czasu atoli Łódź zaczy­
na domagać się swoich praw. Pier­
wsze je j głosy w  walce o stacje ra­
diową nie odniosły skutku. „Polskie 
Radjo”  w skrzynkach nieustannie 
starało sie nas przekonać, że stano­
wisko nasze jest „zaściankowe” .. Po 
długich wreszcie targach zdecydowa­
no sie r.a założenie stacji przekaźn 
kowei o mocy 1.65 kw. Pomieszcze­
nie iej’ składa sie z 3 ul>ikacvi, sne- 
c.iahrie na ten cel pobudowany?.1 
Ńie ma tam miejsca na urz -drenie 
najskromnipłszej nawet audycji, po­
za odczytami. _ ~

Kiedy nie zadowoliliśmy sie taką 
stacja i zadaliśmy (tak, to było i po­
zostanie żądaniem, własnych progra­
mów oraz r)od-deci„nia Stach do god ­
ności starii nadawczej, roznorr-ął się 
nowy atak na ..zaściankowość” .

Nie daiac iakich takich warun­
ków wpcpfeeii atacii radiowei, nie 
można zbvt wiele od niej * vmagać 
i.ńd^ka stacia pie ma swoie-o arty­
stycznego personelu i audv.-ie, urzą­
dzone przez nia raz na kilka mie­
sięcy. przy pomocy sił „amatorskich” 
naprędce wyszukanych i do tej pra-

i o ile druk w ogóle w  przyszłości 
me w yjdzie z użycia!

♦ U spakaja jąco  przynajm niej dła  
rad jo fon ji brzmi oświadczenie, 
jakie z okazji prób nadaw an ia  te1 
lew iz ji w  A nglji, w ypow iedział 
Generalny Dyrektor Poczt, w  prze 
mówieniu wygroszonem w  B B C  
dnia 31 stycznia b. r„  że po w e j­
ściu w  życie telew izji, dotychcza­
sowe aparaty  rad jow e nie będą 
w ycofyw ane z użycia. Em isje te­
lew izyjne będą jedynie dodatkiem  
do audycyj raajow ych , a le w  ża­
dnym w ypadku ich m e zastąpią. 
T elew iz ja  n adaw ana będzie na fa ­
lach u ltra  - krótkich, zaś audycja  
rad jow a —  tak, jak  dotychczas, 
na fa lach  długich i średnich Ra- 
djosłuchacze śmiało m ogą nabj - 
w ać odbiorniki rad jow e, bez oba­
wy, żeby m iały się wkrótce oka­
zać nieużytecznemu

Zatem te lew izja m e z a s t ą- 
p i rad jo fon ji, tylko będzie ist­
n iała  o b o k  niej. A le  czy za­
g łada  grozi widowiskom , teatrom, 
kinom i prasie? Czy, m ogąc oglą­
dać i słuchać wszystkiego w  do­
mu, ludzie przestaną szukać w ia­
domości i w idow isk w  gazetach i 
poza domem? N araz ie  cena apa­
ratu odbiorczego telewizyjnego  
będzie tu poważną przeszkodą, a 
co będzie potem —  przyszłość, i 
to niedaleka, pokaże.

(w jp ) .

Z pokłosia naszego kcna:ursu

Audycja 1 2  lat temu
Jakiem osobliwem  m isterjum  

byt odbiór radiofon iczny w  Po l­
sce jeszcze nie tak dawno, bo za­
ledw ie 12 lat temu, przypom ina  
w  opisie swego najsiln ie jszego  
przeżycia rad jow ego uczestnik na 
szego konkursu p. S. Kaczorow  
ski, wów7czas elew  W arszaw sk ie j 
Szkoły Podchorążych:

Jesień 1923 r Na dziedzińcu szkol­
nym z zamiłowaniem i uporem tłu­
kliśmy w pocie czoła francusku mu­
sztrę i rodzimą grenadjerkę. Jedno- 
siajnosć tego szarego pracowitego 
dnia przezwało rewelacyjne ukaza­
nie się na dachu Szkoły naszego 
..Drucika”, por. Gorczyńskiego, mon­
tującego nowy typ anteny, oraz poo­
biednie dyskusje na temat majacego 
«ie odbyć pokazu najnowszego wyna­
lazku z dziedzin; radjofonji.

Wieczorem w mundurach wyjścio­
wych dwójkami świątecznie wkro­
czyliśmy na salę teatralną. Przed 
kurt; na f.ala ogromna skrzynia, nad 
nia irlośnik - tuba gramofonowa, a 
wokół cala masa drutów. — Bacz­
ność: — na sale wkroczył komendant 
szkoły ś. p. pułkownik Młodzianow­
ski w otoczeniu sztabu. — Spocznij! 
Siadać. — Poi Gorczyński z przypa-

Ieaną szablą, uroczyście rozpoczął w f 
kład — „o falacn gasnących”, „nie- 
gasnącj cn“, „wzmaczniaczu” i „głoś­
niku”. Zainteresowanie wykładem — 
codzienne, natomiast oczy p 'dch«rą- 
żackie t lepione w głośnik z niewia­
rą i ciekawością • czekały.

Wreszcie „Drucik” r otoczeniu 
„wtajemniezonych” przystąpił do 
drutów. Kilka spięć — zacharczał 
głośnik i cisza. Łączenie, kontakt — 
i po chwili chirakterystycznj trzask 
smażonej rłoniny. Ale wkońcu wśród 
trzasku zabizmiała muzyka i... mo­
wa ludzka. Poruszenie.

Z przejęciem chłonęliśmy tajemni­
cze dźwięki. T. nie „ti, fi, ta, ti, ta“, 
telegrafu bez drutu, to żywe, głośne 
słowo. Gaf i masa wspomnień prze­
czy tan;ch fantastycznych powieści, 
mimowolne stwierdzenie, że nie „po- 
bujali” dziennikarze w „rzeczach cie 
kawyrh”, westchnienia: „och, żeby 
to było na wojnie”, dyskusje z sa­
mym sobą o przyszłej przydatności 
radia na codzień i na wojnie... a gło­
śnik trzeszczał i mówił i grał.

Jeszcze późno w noc, w sypialni, 
rozlegały się szepty dyskusji. Spać 
nie było można,

M mie pierwszych u rażeń zapom­
niałem, lecz ten wieczór stoi mi wy­
raziście w pamięci, jakby wczoraj to 
było.

N azw a „ r ^ r o “
w  k o ś c f e l n e j  ł a c i n i e

R a iio fo n itzn o ś ć  d źw ię k ó w
Od m o w y  lu a zk ie j  do... ś p ie w u  K o b ie c e g o

W „The Radio Times” znany kry­
tyk angielski Filson Young ułożył 
kolejność dźwięków według ich więk­
szego lub mniejszego stopnia radjo- 
foniczności, i tak:

1. Mowa ludzka, 2. Flet, 3. orkie­
strą dęta, 4. orkiestra mieszana, 5. 
oktet wokalny, 6., chłopięcy, śpiew, 7. 
kwartet smyczkowy, 8. śpiew męski, 
9. śpiew kobiecy.

Young uważa, że z dźwięków mu­
zycznych najmniej deformowany 
przez mikrofon jest głos fletu. Wo- 
gole w reprodukcji lejnej wychodzą 
głosy instrumentów dętych. Orkie­
stra mieszana w tabeli otrzymała ni­
ski stopień, ponieważ przy reproduk­
cji traci dużo ze swych wartości dy­
namicznych. Oktet wokalny i chło­
pięce głosy mają coś z czystości tonu 
fletu. Orkiestra i organy posiadają 
zbyt wiele tonów górnych ('alikwo­
tów), które giną w reprodukcji me­
chanicznej. Głos ludzki w śpiewie po 
przejściu przez mikrofon, a następ­
nie przez głośnik łatwo ulega skary- 
knturowauiu, to odnosi sie przede­
wszystkiem do głosów kobiecych,

szczególnie o ile jest w nich choćby 
lekkie treTUolowaiiic.

Young m-zyznaje się, że osobiście 
nie jest w stanie długo słuchać śpie­
wu solowego przez radjo, a w szcze­
gólności sopranów.

Co bierze zagranica
od  P o ls k i  w  m a ju

\V bieżącym miesiącu sześć audy­
cyj naszej radjofonji transmitują roz­
głośnie zagraniczne: 2-go —  Śztok- 
holri koncert symfoniczny muzyki 
polskiej; w  ubiegłą niedzielę swojego 
rodzaju rekord osiągnęła suita Sygie- 
tyńskiego „Od chatki do chatki -  od 
karcznp ao karczmy” nadawana 
powtórnie przez Warszawę, a tran- 1 
smitowana przez 12 radjostacyj ob­
cych 7-nru państw (Austrji, Czecho­
słowacji, Finlandji, Jugostawji, Nie­
miec, Szwecji i W ęgier); 12-go Wro­
cław weźmie stylizowaną muzykę gó­
ralską. 16-go radjostacje niemieckie 
będa transmitować koncerl z W ar­
szawy; 18-go —  kilka stacyj zagra­
nicznych muzykę huculska: v reszek
25-go —  Niemcy -----
Moniuszki.

,Yerbum Nobile’

W yraz  „rad io” przyjęty pow ­
szechnie ua oznaczenie -w szcze­
gólności rozgłośnictwa a wogóle  
zjawisk, związanych z em isją fa l 
elektromagnetycznych, nie wszedł 
w  tej form ie do łaciny, jako ję- 
zj ka urzędowego Kościoła Kato­
lickiego, a jednak wobec objęcia  
działalnością rozgłośnictwa ró w ­
nież dziedziny żyeia re ligijnego  
m usiał znaleźć swój odpowiednik.

Już w  r. 1927 w  bu lli biskupiej 
dla Czech, śląska i M oraw  p isa ­
no: ..Totani m issam solemnan 
per K A D IO M A C H IN A M  divulga- 
re ct escipere non ewpedit” (R oz ­
powszechnianie i w ysłuchiw anie  
uroczystej mszy przy pomocy ra ­
d ja  me jest w skazane). Obecnie 
arcj biskup praski dał w y jaśn ie ­
n ie ,-że  nie jest przeciwny audy­
cjom religijnym , tylko w iern i 
m usza być uświadom ieni, że w y ­
słuchanie mszy przez radjo  nie 
jest spełnieniem obowiązków7 re ­
ligijnych, któ-e w ym agają  oso­
bistej obecności przy mszy św

Użyta wówczas nazw a „R A D IO  
M A C H IN A ” nie utrzyma się chy­
ba wobec tego, że O jciec Św. 
P ius X I  w przemówieniu ao ucze­
stników Kongresu Eucharystycz* 
nego w  Buenos A ires  użył w y ra ­
żenia „ M A R C O N IA N A ” w  tem 
samem znaczeniu, mówiąc, że za- 
pomocą m areoniany śledził obra­
dy kongresu. W  ten sposób w  ko­

ścielnej łacinie radjo będzie m ia­
ło nazwę urobioną od nazw iska  
wynalazcy —  M arconTego.

Konkurs ne najlepszą
t r a n sm is ją  z  ż y d a

Obecny sezon, obfitująfy w  reporfa 
żc z życia, dal sposobność Dyrekcji 
Programowej P. R do ogłoszenia 
konkursu na najlepiej przeprowadzo­
ną audycję tego rodzaju (z  wyłącze­
niem transm. sport.).

W  konkursie tym wezmą udział 
kandydaci, wybrani z terenu wszyst­
kich rozgłośni spośród’ osób obezn^- 
nyth już z nrkroionem, jednak niebo! 
niecznie w dzlfcuzinie trausmieyj. Kai 
dy z kandydatów przeprowadzi jedną 
transmisję spośród przewidz;anych w  
programie i wyznaczonych zgóry w  
porozumieniu z kandydatem.

Konkurs rozpoczął się dnia 3 maja 
transmisją p. t. „Hallo, uwaga! Tu 
przecznica!” i zostanie zakończony na 
trzy tygodnie przed odjazdem statku 
„Piłsudski” z Alonfalcone.

O w7ynikacn decydować będzie w  
pierwszym rzędzie specjalne jury. Jed 
nym z momentów, branych pud uwa­
gę przy ostatecznem rozstrzygnięciu 
będzie gfosowanie słuchaczy. Zwy­
cięzcy konkursu powierzony zostanie 
wielki i odpowiedzialny reportaż z po 
droży „Piłsudskiego” z Monfalcone do 
Gdyni.

Z  t y g o d n i a
N ow y  konkurs się rozpoczął —  

tym razem  ściśle w ewnętrzno-ra- 
d jow y : chodzi o najlepszy repor­
taż, najlepszy w  sensie jaknajlep - 
szego uchwycenia życia „na go­
rąco ". H onorow ą nagrodę ma 
stanowić prowadzenie reportażu  
ze statku „P iłsudsk i”1 w  czasie 
jego  podróży ze stoczni w  M on­
falcone dc G a j ni. Kom binowany  
wyrok, na podstaw ie plebiscytu  
słuchaczy i oceny specjalnego ju ­
ry. rozstrzygnie o wyniku zawo­
dów, ao których staną najtęższe 
siły naszego reportażu radjowego.

W  zeszły piątek rozpoczęły się 
te zawody reportażem  red. T ade­
usza Strzetelskiego „H allo , tu 
przecznica” . W yn ik  tej p ierw szej 
próbv bv ł doskonały, audycja w y ­
padła efektownie i bardzo za jm u­
jąco. W ie le  już trzeba „zjeść zę­
bów ” na rozmaitych spraw ozda­
niach z życia (że przypomnimy 
choćby pam iętną chwilę przylotu  
braci A dam ow iczów ), aby z tak 
zimną krw ią na środku ulicy od­
bywać polowanie mikrofonowe na 
przechodni, pewnym będąc, że 
choć niewiadomo co się ustrzeli, 
ale w  każdym razie „pudło* —  
wykluczone.

Polowanie wypadło przezabaw ­
nie. Zarówno ten pierwszy prze­
chodzień. który zw ia ł momental­
nie, biorąc m ikrofon za puszkę 
składkową na M acierz Szkolną, jak  
i nara następna, która potrakto­

w ała  niespodziewaną przygodę z 
humorem i przytom nością umy­
słu —  to były żywe przykłady, że 
najlepsze efekty rad jow e pow sta­
ją  nietyle z d ługich przygotowań, 
ile z dorywczej im prow izacji, je ­
śli bię tylko umie ją  tra fn ie  u- 
chwycić. A le  i sama radjofonicz- 
ność gw aru  ulicznego odegra ła  
swoje, zw łaszcza przy dobrem u- 
staw ieniu mikrofonów —  reszty 
zaś dopełnił temperament spra ­
wozdawczy —  nieodłączony czyn­
nik wszelkiego reportażowego suk 
cesu,

m

M ieliśm y takżo przedwczoraj 
im ponującą transm isję z uroczy­
stości jubileuszowych w  Londy­
nie. Radiosłuchacze polscy znają  
już dobrze wysoki ka liber trari?,- 
misyj londj ńskich. operujących  
niezwykle precyzyjnem i m ikrofo­
nami (dzięki czemu doskonale wy  
chodzi barw a głosów  i dźw ięków ) 
oraz staranną organ izacją. Re­
portaż ostatni przewyższył w szy­
stko, co dotąd Londyn w  tjm  ro ­
dzaju nadaw ał, a dochodzący do 
szaleństwa entuzjazm tłumów byl 
tak plastyczny, że zdawało się •— 
głośnik rozwali.

Dołączenie scen z równoczes­
nych obchodów, odbywanych w  

dom injach brytyjskich, spotęgo­
wało jeszcze różnobarwność i egzo 

ty sen tej audycji —  nie m ającej 
dotąd precedensu pod wzgledem

olbrzym iej skali. Czuto się, iż rz e -’ 
czywiście rad jo  potrafi dziś łą ­
czyć w  jedną syntezę cały glob  
ziemski.

• |

Program  muzyczny, niezwykle  
w tym tygodniu obfity, dał nam  
kilka interesujących koncertów  
kom pozytorskich: p ieśrt i pełne 
temperamentu tance fortepiano­
we p. D rege - Schielowej (w  w y­
konaniu kompozy Lorki), po raz  
pierwszy odegrany koncert fo rte ­
pianowy p. Karola H ław iczk i. 
(rów n ież w  wykonaniu kompozy­
tora i obrazki symfoniczne oraz  
pieśni L. M. Rogowskiego, dyry­
gowane osobiście przez kompozy- j 
cora, który po długoletnim  pony-, 
cie w  Jugosław ji zaw ita ! znów  do 
kraju. 1

Pow italiśm y także spowrotem, 
po występach amerykańskich, p. 
Szpinalskiegn na ostatnim  w ie­
czorze Chopinowskim oraz p. K ar­
wowską w  operetce F a lla  ,Słodki 
kaw aler". Z  innych audycyj m u­
zycznych w7ymiemmy oporową  
balladę klasztorną „Róże M adon­
ny" Stolza, czwartkowy koncert 
sym foniczny pod batutą dyr. F  - 
telberga, na którym usłyszeliśm y  
wchodzącą ju t  do klasycznego re ­
pertuaru naszej m łodej muzyki 
(je ś li można użyć tego pozornie i 
paradoksalnego określen ia) Sym- 
fonjettę Perkowskiego oraz l l-g i  
koncert skrzypcowy Szym anow­
skiego w  doskonaleni wykonaniu  
p. Um ińskiej, wreszcie zaś kon­
certy z K onserw atorium : kame­

ra lny z cyklu „5 w ieków  muzyki, 
kam eralnej” (3-ci zrzędu) oraz  
onegdajszy symfoniczny, urządzo­
ny przez Tow arzystw o M iłośni­
ków D aw nej Muzyki, na którym  
oprócz B acha i H aendla usłyszeliś­
my także utwory dwóch w ybit­
nych przedstaw icieli naszej mu­
zyki X V II-w iecznej, Bartłom ieja  
Pękiela i M iko łaja  Zielińskiego. 
Coraz obfitsze uwzględnianie w  
program ach radjow ych  da\Vnej 
muzyki polskiej jest objaw em  za­
sługującym  na uznanie.

W ypada jeszcze okazyjnie na­
wrócić do programów- minionych. 
Ponieważ zasadniczo nie Są w  
tych odcinkach om awiane koncer­
ty w  Pblharm onji, z których nor­
m alnie zdaje spraw ę spraw ozdaw ­
ca muzyczny naszego pisma, prze­
to nie wspom niano także o F il- 
harmonicznym poranku muzycz­
nym w  poniedziałek W ielkano­
cny, na którym doskonale zady- 
rygow ał utworam i G riega p. T o ­
m asz Jaworski, dotąd znany szer­
szej publiczności tylko z dyrygo­
w an ia  niektórych oper w  Teatrze  
W ielkim , a rad jow ej z paru reci­
talów7 skrzj pcowych. Pcniew aż 
jednak feljeton muzyczny nie ob­
ją ł  tego występu, należy przeto 
stw ierdzić na tem m iejscu, że w  
p. T. Jaworskim  zyskuje nasza 
muzyka sym foniczna talent cen­
ny, pełen temneramentu, w ynik li- 
wego odczucia treści muzycznej 
i sumiennego opanowania party ­
tury. M am y nadzieję że ze w spó ł­
pracy dyrygenckiej p. T. Jaw or­

skiego Polskie Radjo korzystać 
będzie częściej.

#

Sum arycznie traktu jąc ten 
przegląd  tygodniowy, nie mamy 
ju ż  m iejsca na obszerniejsze omó­
wienie audycyj słow a m ówione­
go. W  dziale słuchowiskowym  
obfity program  dał nam m. in. 
słuchowisko A. Szyllera „N iech  
żyje cesarz", nadawany przez 
L w ów  fragm ent z Chestertonow- 
skiego „Człowieka, który był 
czwartkiem ” , dowcipną satyrę  
Tuw im a na biurokrację w  Loży  
Szyderców a w lwowskiej fa li po­
wtórzenie doskonałego święcone­
go u Szczcpka i Tońka. W spom ­
nieć warto także o interesującej 
prelekcji niedzielnej p. Z aw istow ­
skiego na temat renesansu Szek­
spira w dzisiejszym teatrze.

w •
W ielkie zdumienie i zaniepoko­

jenie m usiała w yw ołać w  niejed­
nym czytelniku niedzielnego fel- 
jetonu p. Z. Nowakowskiego w  
„I. K. C.“ wzm ianka o stnieją- 
cym rzekomo planie... przeniesie­
nia W esołe j F a li ze Lw ow a do 
W arszaw y . W iadom ość brzm iąca  
tak fantastycznie, że wręcz nie­
w iarygodnie, jednakże skąd się 
w zięła i co w łaśc iw ie  tkwi w  niej 
z praw ay a co z bajki? Zacieka­
wiony tą spraw ą, postarałem  się 
zasięgnąć in form acyj wt Polskiem  
Radjo  —  i cóż się pokazało? O 
absurdzie pozbaw iania rozgłośni 
lw ow skiej je j najcenniejszego atu 
tu —  który w  dodatku przeszcze­

piony na inny grunt byłby zgoła  
nie ao pom yślenia —  nikt oczy­
w iście nie myśli. Pogłoska zaś 
pow-stala prawdopodobnie w  zwią  
zku z czaąow7em odkom enderowa­
niem na „stage” do W arszaw y  
kierownika rozgłośni lwowskiej 
p, Petriego, którego na czas nie­
obecności zastąpi w7e Lw ow ie P. 
Pawłowncz z centrali P. R. Tego  
rodzaju czasową wym ianę perso­
nalną (ze względowi o rgan izacy j­
nych i dla polepszenia w spólpra- 
cy rozgłośni regionalnych bardzo  
w skazaną ) zainicjowano ju ż  w  
styczniu, przenosząc na okres 
półroczny k ierownika wydziału  
literackiego w  W arszaw ie  p. M a- 
rynowskiego do W ilna , skąd na za 
stępstwo czasowe powmłano do 
centrali p. H ulew icza. Obecny 
„change des places” jest drugą  
tego rodzaju próbą.

N adm iar centralizacji w  róż­
nych dziedzinach naszego życia 
*na korzyść „zaborczej” W arszaw y  
jest rzeczywiście jedną z najdo­
tkliwszych p lag  obecnego życia 
polskiego. A le na szczęście w ła ­
śnie w7 rad jo fon ji panuje w ia tr  
w7ręcz przeciwny i regionalizm  
raczej dochodzi tu do coraz w ięk­
szego głosu N iejednokrotnie p i­
saliśmy już o tem, a w  numerze 
dzisiejszym przytaczam y interesu  
jący glos jednego z czytelników  
na temat stacji łódzkiej. M iejm y  
nadzieję, że i w  tej spraw ie sto­
sunki dotychczasow e, rzeczywiś­
cie bardzo opłakane, u legną grun ­

townej poprawi.®. M  Grzegorczyk.


